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Prosimy wyrównać zaległości kasowe ! 
Za rok ubiegły 1925/6 wynoszą one jeszcze 500 złotych! 
Okładkę projektował prof K. Kłossowski w Zakopanem. 


X. JÓZEF WINKOWSKI. 


NA NOWY ROK. 


Zdałoby się, że ów I-szy stycznia, wracający co roku 
w kalendarzu, to dzień, jak setki innych, to czysta konwencja 
ludzka, od niego licząca nowy okres czasu, 

Boć przecie ani w przyrodzie, ani w obiegu ziemi do- 
okoła słońca, ani w życiu człowieka ten specjalnie dzień ni- 
czem nie różni się od swego poprzednika czy następcy... 

I dekret Jul usza Cezara z roku 46 przed Chr. przeno- 
szący w ślad za reformą kalendarza początek roku z 1. marca 
na Calendae Janusowego miesiąca, nie był niczem innem, jak 
konwencjonalnem rozporządzeniem bez głębszej treści. 

A jednak taka była potęga tej konwencji, że państwo za 
państwem i lud za ludem oznaczać poczęły na ów dzień po- 
czątek nowego roku, 

Przyjął tę rachubę i Kościół 'katolicki. Przyjął ją mimo 
wewnętrznej, najgłębszej niechęci do owego dnia, który Rzy- 
mianie święcili, nie! —  bezcześcili raczej wyuzdaną zabawą, 
rozpustą i pijaństwem, na jakie gromy słusznego potępienia 
rzucała i władza duchowna i Ojcowie Kościoła w swych epo- 
kowych kazaniach i pismach. 

A przyjął nietylko dlatego, że bliską mu zawsze była 
kultura Rzymu, w którym siedzibę obrał na wieki dla. Swej 
Głowy, z którym zrósł się na wieki w języku i cywilizacji, 
po wszystkie czasy rzymsko-katolickim się zowiąc, ale przyjął 
przedewszystkiem dlatego, że dzień ów, święty dzień nadania 
Dziecięciu imienia Jezus, oktawą był Jego najdroższych Naro- 
dzin, że przez to zespolił się po kres świata z nową erą, 
z nową epoką dziejów ludzkości, epoką, którą odtąd znaczyć 
już będą na zawsze owe tajemnicze, w treści niesłychanie 
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przecież głębokie litery każdego nowego roku, aż po przyjście 
powtórne Pana na sąd — A. D. p. Chr. п. — Roku Pań- 
skiego po narodzeniu Chrystusa... 

I tak dzień konwencjonalny, dla miljonów ludzi pozba- 
wiony treści i znaczenia poza banalnem życzeniem, toastem 
czy podarkiem, dla nas wierzących, dla nas katolików kryje 
w sobie wielką głębię i całą skarbnicę myśli... 

I jak przed dziewiętnastu wiekami poczęła się walka mię- 
dzy chrześcijańskiem, a pogańskiem poczynaniem roku nowe- 
go — tak trwa do dziś! 

W Sylwestrowy wieczór wypełniają się świątynie rzeszami 
wiernych, nad któremi wysoko unosi się złota monstrancja, a 
w niej — KRÓL WIEKÓW ukryty w Hostji nieskalanej, od- 
biera hołdy i dzięki i przebłagania za rok stary, a słucha mi- 
łościwie próśb ludu Swego o łaskę, o zmiłowanie w roku 
nowym... 

Rozbrzmiewa przebłagalne Przed oczy Gwoje Panie, które 
może nigdy nie bije w niebo z taką potęgą uczuć i łez i żalu, 
a potem z oczyszczonych niemi serc rozdzwania się triumfalne 
Ge Deum Laudamus za wszystko, za wszystko, co dał, uży- 
czył, ziścił w tym starym, kończącym się roku... 

To jest rok nowy chrześcijański. „Annus Domini post 


‘Christum natum... 


A równocześnie, o tej samej porze i potem przez całą 
noc, spadkobiercy pogańskich Ćalendów świecą zmianę roku 
na sposób pogański, w oną straszną, grzeszną,, szatańską syl- 
westrową noc! 

Dwa światy, dwa obozy, dwa duchy — zawsze naprze- 
ciw siebie! 

A my? 

Ach! któżby wątpił! 

Ро Bożemu skończyliśmy rok dawny, dzięki czyniąc,yko- 
rząc się i kajając... 

Po Bożemu poczynamy nowy,!iw prośbie i głębokiej 
ufności... 

Niechże więc dla nas, dla naszych rodzin, dla naszych 
sodalicyj i prac — ten nowy rok będzie ROKIEM PAŃSKIMI 


ЗМЕИ POD ZNAKIEM MARJI 83, 


„Niech na każdy dzień uświęca go słowo modlitwy, wy- 
siłek charakteru, danina obowiązku i pracy. 

Niech z nami i w nas z rosnącym w swe dni rokiem — 
rośnie Dziecina Boża przez łaskę i cnotę, aż wedle słów Pi- 
sma wszyscy zejdziemy się w jedność wiary i poznania y- 
na Bożego, w męża doskonałego, w miarę wieku zupełno- 


ści Chrystusowej (El. IV, 13): 


ZYGMUNT HOFFMANN S. M. A 
Gniezno. > 


Wstań młodzieży |... 


Wstań młodziężył Wstań i słysz l.. Jakże wiele -- wokół patrz. — 
Oto dzwony na czyn biją! Ról, co miało zabrzmieć błogim 
Zali ci, co życiem żyją Szumem kłosów — dziś odłogiem 
W gnuśność się pogrążą cisz? Leży! Siewców bożych płacz ` 
Oto zew Ci! Wstań i słysz: Się rozlega! Uiernie — patrz — 
Bo już dzwony na czyn biją ! Miast łan — co szumem ma brzmieć bło- 
/gim... 
Czyż nie widzisz — jako wkrąg A mówili; przyjdzie dzień, 
Polip zła już się panoszy? — Kiedy z martwych wstanie Polska— 
A przyziemnych chuć rozkoszy ŚSzczęśliwości pieśń eolska 
Rozprzestrzenia brudnych rąk Precz odżenie smutków cień! 
Miljony ? Dusze wkrąg Oto dziś ten nastał dzień : 
Giną — szatan się panoszy ! Przecz w świt DOBRĄ nie szła 
' [Polska 2 


Wstań młodzieży! Z czynów Twych 
Mają powstać fundamenty 

POLSKI ШТЕТЕ! Gdy poczęty 

W głębi serca żar cnót — grzech 

Z lękiem minie dusze lych, 

Co wznieść mają fundamenty !... 


Stokrotne 
Szczęść Wam i Błogosław Boże 
w Nowym Roku! 
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«JAN KABŁAK $. M. 
słuch. Akademji Eksp. Lwów. 


Ciągłość pracy sodalicyjnej. 
Referat wygłoszony na zebraniu Sekcji П-еј: Sodalicyj gimnazjalnych 
i akademickich VIII-go Zjazdu Związku w Wilnie 8-go lipca 1926 roku. 


Mam mówić o ciągłości pracy sodalicyjnej, czyli o tem, co rozpo- 
częte w gimnazjum, ma się kontynuować po maturze, o tem, jak waż- 
ną, jak konieczną jest taka kontynuacja, aby dawała ciągłość w pracy, 


aby z życia naszego tworzyła „carmen perpetuum*, hymn myśli i hymn 
czynu nieprzerwany o cześć i zwycięstwo ideałów. 
Bo — Drodzy moi Koledzy! — to, cośmy wypracowali w gim- 


nazjum, jest bardzo mało, o ile zostanie jedynie porzuconym butwieją- 
cym, pokrzywami obrastającym fundamentem pod niedokończony nigdy 
gmach, albo jest bardzo wiele, jeśli robotę pociągniemy dalej silną 
i rwącą ku górze, jeśli ją wykończymy aż po szczytową wieżę доѕКопа- 
łości strzelającą niezachwianym, a subtelnym gotykiem ku górze. 

‚Сау byliśmy dziećmi, skierowali nas mądrzy i szlachetni ludzie 
do sodalicji, do pracy nad charakterem i wewnętrznem wyrobieniem. 
Pracowaliśmy! Zasady i cele nas porwały, świeciły się oczy ku błęki- 
tnym sztandarom, ku służeniu Matce Boskiej, ku pogłębieniu і uwarto- 
ściowieniu codziennych swych przeżyć, może bardzo ciężkich. — Soda- 
licja spełniała swą rolę, otwierała oczy, wskazując wśród szkolnego 
gwaru rzeczy warte, aby się niemi zająć. A myśmy duszą całą za tym 
wzrokiem słońca szli i tworzyli wewnętrzne przekonanie, że tu jest coś, 
co pomoże człowiekowi dać ze siebie owo maximum Bogu i ludziom, 


którego zadatek złożył Stwórca w nas samych. — Błogosławiony po- 
czątek zrobiony, uwaga skierowana, gdzie trzeba, a uczucia porwane, 
umysł pociągnięty i zainteresowany. Wyobrażenie — wskazówki mamy. 


Wiemy czego szukać, wiemy gdzie szukać. Każdy z nas doświadczył 
już nieraz w życiu, co znaczy i ile dać może celowa, systematyczna 
podjęta z zapałem praca, tembardziej, jeżeli była przez szereg lat pro- 
wadzoną. Wiemy też, że wtedy kiedy zabieraliśmy się do rzeczy tru- 
dnych, nieocenionemi stały się usługi naszych kierowników, tych, którzy 
nam drogę do osiągnięcia celu, wskazywali i ułatwiali. — Te dwa 
czynniki: warunki intenzywnej pracy i doskonale pojęte kierownictwo 
daje nam właśnie sodalicja marjańska w szkole średniej. Tu miał sposobność 
każdy z nas od najniższych klas gimnazjalnych kształcić swój charakter, 
wyrabiać wolę, przygotować się do życia, nauczyliśmy się patrzeć na 
wszystko przez pryzmat zdrowej moralności chrześcijańskiej. To spra- 
wia, że okres pracy w sodalicji szkoły średniej jest okresem podsta- 
wowym, który skrystalizowawszy nasze dusze, pozwala im się dalej 
kształcić w konsekwentnem postępowaniu dla naszych ideałów. 
Dlatego też sodalicja szkoły średniej ma wytężyć wszystkie siły, 
kierując pracę w stronę prawdziwego wyrabiania zasad katolickich 
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u swoich członków. Musi dbać o ich chowanie moralne, ażeby wycho- 
dzili z niej młodzi obywatele, zdolni naprawdę do szerzenia ideałów 
naszych tak, w życiu akademickiem, jak kiedyś w starszem społeczeń- 
stwie. 

Lecz to naprawdę tylko początek! Idzie o to, aby zacząć szu- 
kać, aby pójść tam, dokąd się zna drogę,bo rzucone na los przypad- 
ku nabyte zasady i wypracowany charakter, mogą w każdej chwili 
pójść bez śladu na marne. Pozostawione w duszy, jako drogie wspom- 
nienia krzyczą o swoje aktualne prawa, lecz przygłuszone gorączką no- 
wego życia wegetują długie lata, aby się decydującym głosem nie ode- 
zwać nigdy. Albo czekać na wstrząsający wypadek, który je wyrwie na 
powierzchnię uczuć. Jeśli jednak ten wypadek nie przyjdzie ? A jeśli 
przyjdzie tak późno, że pod jego obuchem człowiek, który młodym 
chłopcem służył sodalicyjnym ideałom, będzie mógł tylko umrzeć poledne: 
ny z niemi, ale nie będzie już miał czasu zastosować~w życiu ? Kole- 
dzy! Sodalicyjne ideały to nie koń na biegunach, który idzie na strych. 
То samo życie ze swej najszlachetniejszej strony. To radość życia, 
którą można bliźnim dać, to radość życia, którą można bliźnim służyć. 
Nie rzucimy sodalicyjnej pracy, bo rzucając ją, zdradzilibyśmy własne 
sumienie. W życiu akademickiem chwycimy mocno nasz sztandar, 
bo jest wielki, szlachetny, bo pomoże nam wykuć z tej bryły kruszcu 
zdobytego w gimnazjum, własne serce, aby biło wszystkim ludziom, 
a przez to ich Stwórcy. 

Pierwszą próbą, tym momentem, w którym sprawdzić można, do 
jakiego stopnia praca sodalicyjna w szkole średniej była szczera, jak 
głębokiem było przejęcie się jej ideałami, jest chwila przejścia do mu- 
rów uniwersyteckich czy zdobycia samoistnego stanowiska. 

Rzadko bardzo tak bywa, żeby któryś z nas skończywszy gimna- 
zjum nie mógł się w mieście uniwersyteckiem zapisać do sodalicji a- 
kademickiej. Nie wszyscy jednak spełnili dotąd ten obowiązek, nie ro- 
zumiejąc doniosłości swego zadania i zaczętej już pracy. 

Sodalicja-Akademików ma od gimnazjum pod wieloma względa- 
mi pracę trudniejszą, tem więcej trzeba jej ludzi chętnych i zapalonych. 

Bo mowy niema o skutecznej pracy czy to dla młodszych kole- 
gów czy dla rówieśników, czy kiedyś w życiu dla współobywateli, jeśli 
ci ludzie nie widzą u mnie zapału i rzeczywistego przejęcia się głoszo- 
nemi przezemnie ideałami, a przedewszystkiem trwałej kónzekweqeji 
w postępowaniu codziennem, zgodnem z mojemi zasadami. 

Sodalicja marjańska musi spełnić trzy zadania : — jako środek 

życia katolickiego na uniwersytetach, skupiać i dalej prowadzić tych, 
` którzy już pod sztandarami Marji służyli lub okazują potemu odrazu do- 
brą wolę; w taktowny sposób nakłaniać ogół akademików do brania udziału 
w prawdziwem życiu religijnem, ułatwiając im to zarazem i na koniec— 
Sodalicja Akad. musitak jak gimnazjalna, ale już ze spotęgowaną siłą 
pokazać swoim kolegom i całemu społeczeństwu, że jest organizacją, 
która może naprawdę wiele dobrego zdziałać, a następnie, że katoli- 
kiem w całem tego słowa znaczeniu nie tylko powinno się, ale zawsze 
i wszędzie można być! Zeby jednak tę zasadę udowodnić i dobrym 
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rzykładem na każdem miejscu działać, zdobywając prawdziwe zadowo- 

Kb wewnętrzne, będące jedną z trwałych cegieł lepszej przyszłości 

| w odrodzeniu naszego państwa, trzeba się, jak powiedziałem, oprzeć na 

| niezacieralnych rysach charakteru rycerza Marji. Na szczęście ludzi 

ly o tym typie jest coraz więcej, tak, że zbliżamy się powoli do upra- 

gnionego celu, do odrodzenia moralnego społeczeństwa, dając mu sil- 
nych etycznie pracowników. 

Wspomnę tu o śp. koledze naszym, a moim przyjacielu, Sodalisie 
Lolku Umlauffie. — Nieszczęścia waliły się na niego od najmłodszych 
lat. Jeszcze w gimnazjum pracował na utrzymanie siebie i pomoc cho- 
rym rodzicom, przed samą maturą stracił ich obydwoje, choć sam 
nie był zdrów, egzamin zdał celująco. — Każdy kto go znał, wie, jaki 
to był człowiek, a wiedzą najlepiej Sodalisi z Zakopanego, którzy wi- 
dzieli jego pracę w naszej organizacji i ten swobodny, prosty, a w każ- 
Шү, dym calu sodalicyjny sposób bycia, który tyle dobrego zdziałał. Dzie- 
И sięć dni temu zginął tragicznie w katastrofie automobilowej; umarł za 
. zrządzeniem Bożem na miejscu, a dziś zanosi już wprost do Majestatu 
; Stwórcy modły za naszą sprawę. Tem nagłem odejściem swojem prze- 
i strzegł nas, że śmierć, która raptem każe rachunek z życia złożyć 
i przerwie wszystkie zaczęte na ziemi prace, zawsze jest blisko. A pra- 
cy, szczególniej dla inteligencji polskiej jest strasznie dużo. Zdawało 
mi się, że czarnym drukiem wybite nazwisko przyjaciela mego, mówi 
wyraźnie: „spieszcie się! bo może czas przeznaczony na danie z siebie 
czegoś ludziom i na zebranie plonów przed Boski sąd jest bardzo krótki. 

Zastąpcie tych wszystkich, którzy żyjąc wśród was robotę wam 

9 utrudniają. — Kochajcie tak sprawę, jak ja ја kochałem*. 
y Pókiśmy młodzi, pracujmy całą siłą pod znakiem Marji dla dobra 
І naszego i naszych towarzyszy, aby zdobyć wyrobienie moralne, wiedzę 
zawodową, a stworzymy kiedyś warstwę, która pokieruje uczciwie 
$ i mądrze losami naszego państwa. 

Zawsze zorganizowani dla utrzymania kontaktu i wykonywania 
praktyk religijnych, ciągłego uszlachetniania się nieść będziemy pomoc 
к i służyć radą tym, którzy wtedy będą w dzisiejszych latach, a w ro- 
| dziny nasze wniesiemy zdrowego, zachodnio-europejskiego ducha re- 
4 ligijnego, katolickiego. 

P> Duch ten unosi się nad światem, owładając sercami ludzkiemi, 
jako reakcja po barbarzyństwie wojny. Ludzie znękani nienawiścią, 


А zwracają się ku rzeczom wiecznym. Chcą pracować, aby się to nigdy 
N nie powtórzyła i „uż omnes unum sint“! Każdy z nas zaczął prząść 
Кї nitkę do tej tkaniny, nie może, nie zechce jej zerwać. 

Jesteśmy i będziemy sodalisami, jesteśmy i będziemy wyżsi ponad 


szowinizmy egoistyczne, ponad ciężkie małoduszności — wypowiemy 
wojnę hipokryzji, szlachetnemi czynami przekonamy wrogów, bośmy 
z pod znaku Marji „Rycerski Huf“. 

Im więcej się uczymy i pracujemy nad sobą, tem odpowiedzial- 
niejsze zajmiemy stanowiska. A jeśli przy wielkich warsztatach naszego 
kraju staną ludzie czyści, świadomi swej odpowiedzialności, rozumieją- 
cy Lczinteresówną pracę, to Polska nietylko nadąży w p stępie zacho- 
cnim rarodom, ale da na rozlicznych polach własną twórczą inicjatywę. 
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Sodalicyjny dyplom — paszportem. 


Około roku 1820 młody, ośmnastoletni chłopiec, sodalis Stanisław 
Maksymiljan Ryłło rozpoczął na wileńskim uniwersytecie studja medy- 
czne. 

Przerwał je nagle i po krótkim czasie widzimy go już w zakon- 
nym nowicjacie Jezuitów w Rzymie. 

Sam kiedyś po latach wielu zwierzył się jednemu .z przyjaciół, 
jakie dziwne zdarzenie wpłynęło na jego decyzję. 

Oto zabierając się z zapałem do medycyny, udał się z kolegą 
swym na stary wileński cmentarz w poszukiwaniu za jakimś organem 
kostnym człowieka, potrzebnym do studjów. Znaleźli tam obaj tuż pod 
ziemią suchą już czaszkę, którą przynieśli do swego mieszkania. Куйо 
umieścił ją w pokoju towarzysza nad łóżkiem. 

W nocy jakaś postać zbudziła owego medyka, wchodząc na jego 
łoże. Przerażony do żywego zrywa się, biegnie do pokoju Maksymil- 
jana i zbudziwszy opowiada, co zaszło. Ryłło oczywiście, mimo wszel- 
kich zapewnień, wyśmiał go szczerze, a gdy tamten upierał się przy 
swem widzeniu zaproponował mu zamianę pokoi. 

Zaledwo zasnął na łóżku przyjaciela, gdy ta sama zagadkowa po- 
stać z kolei zjawia się jemu i podobnie obcesowo atakuje. Znakiem 
krzyża odzywa się do zjawy nasz bohater i w imię Boga pyta, czego 
żąda. 

„Jestem bratem zakonnym, Jezuitą, spoczywam na cmentarzu na- 
szego dawnego domu, proszę, zostawcie mnie w spokoju, w oczekiwa- 
niu na dzień zmartwychwstania i odnieście moją głowę, skądeście ją 
wydostali*. 3 

Medycy nasi spełnili nazajutrz życzenie dziwnego gościa i wtedy 
to Rylle przyszła pierwszy raz myśl wstąpienia do. jezuitów. 

Zgłosił się więc do ich zakonu, niestety już go przyjąć nie mo- 
hli, gdyż ukaz carski kazał im opuścić granice Rosji, a sami nie wie- 
dzieli jeszcze, . gdzie osiędą. 

Ryłło nie porzucił swej myśli. Gwałtem niemal przyczepił się do 
wyjeżdżających ojców i nie dbając o następstwa swego kroku, ruszył 
w podróż daleką... nieznaną — z wygnańcami. i 

Po długiej jeżdzie dobili do granicy. Ryłło nie miał paszportu, 
nie miał nawet żadnego dokumentu. Со czynić, jak przekroczyć kor- 
don graniczny ? Gorąco pobożny sodalis poleca się w duchu Matce 
Najświętszej, wyciąga z walizki swój dyplom przyjęcia do sodalicji 
i wręcza naczelnikowi granicznego urzędu. 

Oczywiście taki dokument, pisany po polsku nie wydał się by- 
najmniej wystarczającym Moskalowi, zaczyna to więc groźnie tłoma- 
czyć młodzieńcowi, gdy wtem do jego biura wchodzi żona z małem 
dzieckiem na ręku. Dziecina widząc przed sobą miłego, przystojnego 
chłopca wyciąga doń rączki, uśmiecha się, a gdy matka ją odwraca 
i odciąga, poczyna krzyczęć w niebogłosy, płakać i nie daje się utu- 
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lić, jak tylko zbliżeniem naszego sodalisa, który ją pieści і bawi, ku 
serdecznej uciesze maleństwa. 

Naczelnik policji ze szczerem wzruszeniem przygląda się tej dzi- 
wnej scenie i wkońcu powiada: „No, kiedy moje dziecko tak pana 
'pokochało. niechże będzie! Przyłożę pieczęć do pańskiego dokumentu, 
jeno wyjeżdźaj natychmiast i nie zdradź mnie, bo za to Sybir“. 

Uszczęśliwiony Ryłło opuszcza komorę celną. Jedzie ze swym 
opieczętowanym dyplomem daleko, daleko. Pokazuje go na innych 
granicach Obcy urzędnicy dojrzawszy pieczęć rosyjskiej policji, zna 
nej z surowości i bezwzględności, o nic już nie pytają, biją swoje 
pieczęcie i nasz sodalis dzięki dyplomowi Niepokalanej bezpiecznie 
dociera do Wiecznego Miasta. 

A potem w życiu, zawsze wierny Marji, już jako kapłan, dociera 
do Azji, zwiedza wyspy Morza Śródziemnego, rzuca podwaliny pod 
misje środkowej Afryki, wielki Misjonarz Apostolski, gorąca, osiarna 
dusza, którą Bóg w cudowny zaiste sposób powołał i doprowadził 
"do celu za wierność sodalicyjnym ślubom *) 


Sodalisi Drodzy, jak cenicie Wasz 
dyplom przyjęcia? Czy on wisi opra- 
wiony w Waszej izdebce i przypomina 
na każdy dzień śluby złożone i służbę 
Niepokalanej ? 


Słowa arcypasterskie. 


1. Е X. Biskup Т. Kubina z Częstochowy zatwierdzając naszą ustawę raczył 
w własnoręcznym liście z dnia 20. listopada br. nakreślić następujące, tak dla nas cenne 
słowa, za które najgoręcej dziękujemy: 

„Niech Czcigodny Ks. Prezes będzie przekonanym, że solalicje zawsze będę 
otaczał najczulszą opieką. Sam przez długie lata prowadziłem różne sodalicje i dlate- 
go znam dokładnie ich cele i ich pracę. Z Waszego zaś sprawozdania i pisemka wy- 
niosłem wrażenie, że 'racujecie umiejętnie i gorliwie“. 

Chętnie udzielam i Wiel. Ks. Prezesowi i całemu Związkowi mego arcypaster- 
skiego błogosławieństwa, 

In caritate Christi 
ý 7 TEODOR KUBINA 


Biskup Częstochowski. 


*) Podług opowiadania w książce X. M. Czermińskiego: O. Maksvmiljan Ryłło 
2 tomy, Kraków, 1911 wyd. XX. Jezuitów. 
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W. Zjazd Zwiazku sodalicyj marj. uczniów szk. średnich w Polste 


w dniach 7, 8 i 9 lipca 1926 w Wilnie. 
(Dokończenie) 
П. 
UROCZYSTOŚCI ZJAZDOWE 
Dzień 7-go lipca 


NA TROCKIE JEZIORO 


Po uroczystem nabożeństwie u grobu św. Kazimierza i spie- 
sznem śniadaniu pracują z wytężeniem dwie sekcje Zjazdu, t.j. druga: 
sodalicyj gimnazjalnych i akademickich oraz trzecia: seminarjów nau- 
czycielskich. Na gimnazjalnej przepełniona sala, dyskusja żywa, miej- 
scami gorąca; na seminarjalnej, nielicznej jeszcze, obrady ciche, spo- 
kojne, ale pełne energji, zapału. gotującego się do wielkiego dzieła 
propagandy, którą się uchwala jednomyślnie i natychmiast rzuca 
plany przeprowadzenia. 

Czas nagli, obiad dziś wczesny, a po nim zaraz wielka wyciecz- 
ka całego Zjazdu na Trockie Jezioro. 

Jeżeli w całem przygotowaniu Zjazdu, Komitet wileński okazał 
nam niespotykaną serdeczność i gotowość do wszelkich usług, nawet 
ofiar, to zorganizowanie i przeprowadzenie wycieczki trockiej dopraw- 
dy budziło zdumienie. 

Bo proszę tvlko pomyśleć. Przewieźć blisko 200 osób trzy mi- 
le tam, trzy z powrotem, po drodze złej — mało powiedzieć, ale 
miejscami wprost strasznej, zdob,ć na to auta kolejowe i autobusy, 
przygotować się na wszelkie możliwe i przykre niespodzianki, aby 
tylko serdecznym chłopakom z całej Polski zrobić prawdziwą przy- 
jemność, na to trzeba być nie tylko sprawie sodalicyjnej oddanym 
do ostatka, ale na to trzeba być tym gorącym, tym entuzjastycznym, 
niespożytym w energji i działaniu Wilmianinem! Podobno X. Chom- 
ski wyrażał swoje skromne obawy o wycieczkę i jej trudności na 
posiedzeniu Wydziału Wykonawczego na wiosnę, ale wystarczyło ży- 
czenie ргегуйјит, aby młodzież była nad Trockiem jeziorem i — 
przezacny moderator i jego ofiarni (OWY przestali nawet o trud- 
nościach wspominać. 

‚ Jeżeli prawo kontrastu naprawdę dużą rolę odgrywa w życiu 
ludzkiem, to widok jeziora po owej „podróży“ dwugodzinnej robocze- 
mi autami — siłą tego właśnie prawa wywołał zachwyt, radość unie- 
sienie... 

Cóż dopiero, gdy cała flotylla lekkich łódek wypłynęła na jego 
szmaragdowe fale, kierując się ku wyspie w blaskach cudnego lipco- 
wego słońca! Zwiedzanie wyspy i ruin zamczyska, przejażdżka, a na- 
‚ wet kąpiel w AE wygrzanych wodach, zajęły nam kilka dobrych 
` godzin czasu.. 

A teraz o jeziorze Trockiem słów kilka, 
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Oblewa опо swemi falami mieścinę tegoż nazwiska, zbudowaną 
jakby na grobli, tak, że czasem wydaje się leżeć na wyspie, ze wszy- 
stkich stron bowiem widać wody jeziora. Długość jego wynosi około 
6 km. i to w linji wężowatej coraz zmieniającej kierunek. Pełne uro- 
czych zielonych wysepek tchnie przedziwnym spokojem, cizzą, zwła- 


Jezioro Trockie — widok od miasteczka ku wyspie z ruinami. 


szcza w takie pogodne, letnie popołudnie. Jakaś błogość idzie z tych 
wód przeźroczystych, przez które aż do dna wglądasz na wielkiej na- 
wet głębinie... 


Po jednej stronie jeziora widne miasteczko, liche, zamieszkane 
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O OWCZE 


przez ubogich potomków krymskich „karaimów* sprowadzonych tu na 
osadników jeszcze przez W. Księcia Witolda. Po drugiej, widać pię- 
kny, jak cacko z porcelany, pałacyk hr. Tyszkiewiczów, mocno nieste- 
ty zniszczony w czasie wojny — czego z oddali na szczęście nie znać. 


жае: 


Р А 


ОБЕ Е 


z 


К 
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Zatrocze — pałac hr. Tyszkiewiczów 


Na wyspie ruiny potężnego zamczyska, „wzniesionego niegdyś 
przez Gedymina. Na tle obfitej, soczystej zieleni, а potem wód jezio- 
rajte resztki kamiennych murów, bastjonów i dużej czworobocznej 


baszty robią olbrzymie wrażenie. 
Czegóż te mury nie widziały ! 
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Kiejstut i Witold, Władysław Jagiełło, potem Kazimierz Jagiel- 
lończyk — bywali tu stale i nieraz na długo. 
„Więc jak bardzo, jak bardzo nie chce się żegnać jeziora i wracać... 


Darmo! Sygnał rozbrzmiewa raz i drugi, ostatnie już łódki ścią- 
gają pospiesznie do przystani. 

Zbieramy się na chwilę jeszcze w kościele, 

Jakżeż nie odwiedzić sławnej „fary“ trockiej, wzniesionej przez 
Witolda na rok przed Grunwaldem, a w niej nie pokłonić się Matce 
naszej w cudownym obrazie, w roku 1718 ukoronowanym uroczyście. 


Kościelmy zapala świece, odsłania dla nas obraz Bogarodzicy. 
Ks. Prezes wychodzi z zakrystji w komży i stul::, odmawia razem 
z nami litanję do N. Panny a potem ze wszystkich piersi wyrywa 
się w tej historycznej świątyni nasze potężne Boże coś Polskę... 


Głęboko wzruszeni wsiadamy na nasze auta i w serdecznym 
rozgwarze, śród gromkich pieśni, nie bez przygód, późnym wieczorem 
dobijamy do Wilna, gdzie gościnne seminarjum czeka długo, długo 
z wieczornym, obfitym posiłkiem. 


Przemiła, niezapomniana wycieczka! Radość chłopców najszczer- 
sza niech będzie zapłatą jej niestrudzonym organizatorom. 


OSTATNIE CHWILE — POŻEGNANIE. 


Sobotni ranek. Pogoda wymarzona. Jak trudno ściągnąć kości 
z posłania po wczorajszych trudach... 


A jednak powoli wypełnia się prezbyterjum prześlicznego koś- 
cioła św. Jana, starej świątyni uniwersyteckiej, w której dziś mamy 
pokłonić się Panu. Cichą Mszę św. celebruje prezes, a niemal wszys: 
cy sodalisi przyjmują Komunję św. 

Po nabożeństwie obradują władze Związku, przygotowując do- 
niosły projekt zmiany ustawy na końcowe plenum. 


O godzinie jedenastej zbieramy się po raz ostatni w sali Śnia- 
deckich, w Uniwersytecie Stefana Batorego. 


Z podziwem śledzimy przebieg obrad i głosowań, tak jeduomyśl- 
nych, zgodnych, że serce rośnie i dusza poi się tą jednością, której 
dziś tak strasznie mało w Polsce naszej. 

Wreszcie naprawdę epokowa chwila życia Związku za nami! 
Nowa Ustawa uchwalona solidarnie wyznaczy nową erę rozwoju i pra- 
cy. Regulamin Wydziału Wykonawczego i Rady Naczelnej uchwalony 
na ich posiedzeniach ujmie w ścisłe ramy działalność w diecezjach 
i prowincjach. A tak — Zjazd wileński będzie miał dla naszego ru- 
chu, naszej idei znaczenie naprawdę historyczne. 


W drugiej części zebrania X. Prezes wygłasza zwięzły referat 
o pracy w kółkach młodszych. 


OD ZNAKI RA ADAE 
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Niezwykle gorąco przemawia X. Chomski imieniem Komitetu, 

| na co w porywających siłą uczucia i głębią myśli słowach odpowia- 

da X. Mod. Prałat de Ville (Warszawa 1.), dziękując z serca w imie- 

Li; niu nas wsżystkichRza serce złote, okazane nam przez katolickie, pol- 
skie Wilno. 


Jezioro Trockie — wyspa, ruiny zamku. 


Prezes zamyka ViM. Zjazdu Związku, 
Hymn Błękitne rozwińmy sztandary jak rozpoczął, tak godnie 
kończy wielkie, niezapomniane chwile... 


POPOWO 
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Podziekowanie. 


W imieniu Prezydjum Związku i wszystkich naszych Sodalicyj pozwalam sobie, 
zamykając dziś sprawozdanie ze Zjazdu Wileńskiego złożyć wyrazy najgłębszej wdzię- 
czności w pierwszym rzędzie J. E. Najprzewielebniejszemu X. Biskupowi Kazimierzo- 
wi Michalkiewiczowi za odprawienie Najśw. Ofiary, udzielenie Komunji św., przybycie 
na zebranie Zjazdu i dwukrotne, gorące przemowy, J. W. Panu Kuratorowi drowi 
Ryniewiczowi za powitanie konferencji XX. Moderatorów i głębokie słowa, Najprzew. 
Ks. Regensowi Seminarjum Duchownego za oddanie nam do dyspozycji całego gma- 
chu, Ks. Prokuratorowi zaś za niezmordowaną pracę techniczną i gospodarczą. 


Czcig. XX. 'Moderatorom naszych sodalicyj wileńskich, przed innymi zaś Przew: 
X. L. Chomskiemu, Sz. Sodalicjom Pań, Panien, Nauczycielek i Panów w Wilnie» 
Alumnom Seminarjum, ukochanym Sodalisom wileńskim, wkońcu wszystkim, którzy 
ofiarą kwater, czasu, pieniędzy raczyli przyczynić się do tak wspaniałych wyników 
i godnego podziwu przygotowania i przebiegu Zjazdu naszego składam raz jeszcze 
z głębi serca najgorętsze, stokrotne „Bóg zapłać”, 

Zakopane, dnia 8 grudnia 1926 


X. JÓZEF WINKOWSKI 
prezes Związku. 


Jako jeden z Trzech Króli... 


Pójdźmy w głębie Afryki. 

W południowej części olbrzymiego jeziora Wiktorja leży znaczna 
wyspa Ukerewe, na niej rozciąga się państewko murzyńskie, którem 
władnie król Burumbika, Murzyński, czarny król, niby ów Baltazar ze 
stajenki, mąż zacny i prawy. Gdy misjonarze chrześcijańscy przybili 
do brzegów jego wyspy, chciwie chłonął w siebie ich naukę, aż po 
kilkoletnim  katechumenacie przyjął 2 najgłębszem wzruszeniem 
Chrzest św. i imię Gabrjela. Było to na Trzech Króli w roku 1900. 

Krói Gabrjel, czarny, murzyński król żyje do dziś i włada chlu- 
bnie na Ukerewe. 


I jak włada! 


W roku 1921 poświęcił całe swoje państwo Najśw. Sercu Bożemu. 

Posłuchajcie Europejczycy, Wy katolicy od wieków, jak to by- 
ło u króla Burumbiki! 

Oto Przełożony misji w imieniu całego narodu ukląkł przed wy- 
stawionym Przen. Sakramentem i odczytał akt wynagradzający, które- 
go słowa powtarzały jednozgodn'e nieprzeliczone tłumy obecnych. 
Potem przystąpił do ołtarza sam król ze świecą w ręku, w otoczeniu 
12 głównych urzędników i głosem donośnym przeczytał słowa, poświę- 
cające Najśw. Sercu Jezusa jego osobę i całe państwo. Poświęcenie 


zakończyło się śpiewem w języku narodowym hymnu: Му chcemy 


Boga, poczem zwolna utworzył się pochód, który skierował się do 
bliskiego wzgórza i na szczycie jego umieścił wielki krzyż, mający 
być zewnętrzną pamiątką duchowego poświęcenia. Z wysokości wzgó- 
rza misjonarz przemówił podniośle do obecnych i poświęcił znak od- 
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kupienia, w końcu zaś przy śpiewie Vexilla Regis pochód powrócił 
do kościoła i otrzymał błogosławieństwo Najśw. Sakramentem. 

Tegoż roku pobożny król uczestniczył w ćwiczeniach rekolekcyj- 
nych, urządzonych dla katechistów całego wikarjatu apostolskiego. Na 
czas rekolekcyj zawiesił wszelkie zajęcia, słuchał codzień wszystkich 
czterech konferencyj a przy końcu wyraził żal, że nie może dłużej po- 
zostawać w tej atmosierze skupienia i pokoju. 

Pobożność nie stanowi jednak wyłącznej cechy króla Gabrjela. 
Zakłada on plantacje, przeprowadza dobre drogi, zajmuje się wywozem 
produktów ziemnych. Pragnie on — jak się sam wyraża — zostawić 
w dobrym stanie królestwo swojemu następcy. Misjonarze i siostry 
zakonne we wszystkich potrzebach udają się do niego z ufnością 
o pomoc i nigdy nie bywają zawiedzeni. 

Pewnego razu Gabrjel dowiedział się, że siostry pragną urządzić 
żłóbek na Boże Narodzenie. „To już moja rzecz*, powiedział król 
i sprowadził żłóbek z Europy, poczem razem z królową przybył obej- 
rzeć wszystkie nieznane mu dotąd szczegóły żłóbka. Wiadomość о 
żłóbku bardzo prędko się rozeszła i zewsząd napływały tłumy cieka- 
wych, dotykały palcami figur, by się przekonać, czy nie są żywe, 
і zadawały bardzo liczne pytania, obznajiniając się przytem z prawdami 
wiary lepiej, niż na zwykłej nauce katechizmu. Szczególniej radowali 
się na widok Trzech Króli, zwłaszcza murzyna, który u stóp Dzieciątka 
Jezus przyjmował pierwsze błogosławieństwo dla ich narodu. 

Dwa lata temu dnia 6. stycznia 1925 roku, król Gabrjeł obcho- 
dził 25 rocznicę swojego Chrztu i pragnął, aby ta ceremonja odbyła 
się z jak największą wspaniałością. Istotnie kościół misyjny udekoro- 
wany był cały palmami i kwiatami. Para Królewska przybyła w au- 
cie. Pierwsza wysiadła z niego królowa, dostojnie a skromnie ubrana, 
z jedna tylko drogocenną ozdobą, mianowicie złotym różańcem, da- 
rem swojego pobożnego małżonka. Para królewska zajęła miejsca w 
prezbiterjum przed wielkim ołtarzem. Po sumie, odprawionej z wysta- 
wieniem Najśw. Sakramentu, monarcha zbliżył się do ołtarza i odno- 
wił obietnice Chrztu świętego, przysięgając w obliczu wszystkich zgro- 
madzonych chrześcijan, że będzie cię starał szerzyć wedle możności 
wiarę w swojem państwie. Błogosławieństwo i pieśni dziękczynne za- 
kończyły pierwszą część ceremonii. 

ymczasem ministrowie państwa złożyli na ołtarzu Matki Bożej 
dary królewskte: koszyk pełen kadzidła, kilka “sztuk złotych 
monet, i piękną kapę kościelną. Oczywiście dwa pierwsze dary były 
naśladowaniem darów Trzech Króli. 

Popołudniu zaś przygotowana była w stolicy wielka wenta dla 
wszystkich poddanych i ci, jedni po drugich bez względu na stan 
i wyznanie, traktowani byli z największą gościnnością. 

Tak obchodzą dziś święto Trzech Króli na czarnej wyspie, mu- 
ушу następcy św. Baltazara... _ 

stara, chrześcijańska Europa w tylu państwach swoich obłę- 


-dnie zaciera znamiona i ślady chrześcijaństwa... 


Czyżby szła ku niej straszliwa kara ślepoty i odrzucenia przez 
Boga? (podł. „Dzwonu М№іей2,“) 
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POD ZNAKIEM MAR JI 
Wiadomosci Katolickie 


Z KRAJU. | 


PROGRAM KS. PRYMASA. Na Zjeździe katolickim w Poznaniu, 
wygłosił ks. Prymas przemówienie niejako programowe, którego treść 
możnaby ująć w takie 2 punkty: 1) Wyzwolenie się z pęt laicyzmu 
i uzdrowienie życia prywatnego i publicznego duchem Chrystusowym; 
2) Jedność i zgoda na podstawie nauki Kościoła Katolickiego, na któ- 
rej jedynie dokonać się może zespolenie naszego rozbitego społeczeń- 
stwa, bez względu na przynależność partyjną, poglądy i zapatrywania. 
Polska powinna być polską, nie przez polskie w ady, ale przez 
polskie cnoty. Piękny to program, dołóżmy więc wszyscy starań, 
aby go wypełnić. 

NAWRÓCENIE SIĘ ST. PRZYBYSZEWSKIEGO. Sławny w Polsce 
i zagranicą powieściopisarz, р. Stanisław Przybyszewski, | które- 

‹ go utwory obce były duchowi katolickiemu, nawiązał niedawno ścisłą 
łączność z praktykami Kościoła. 


JUBILEUSZ ŚW. STANISŁAWA KOSTKI. Obchody ku czci pa- 
trona młodzieży, odbyły się wszędzie bardzo uroczyście, ale chyba 
najsolenniej we Lwowie, gdzie w wigilję, 12. XI. iluminowano 
ratusz i niektóre domy, a nazajutrz na rynku jęden ze studentów zło- 
żył w imieniu młodzieży ślubowanie, iż będzie ona naśladowała cnoty 
Świętego. Pomyślnie rozwijający się Związek Młodzieży Polskiej na 
Pomorzu wydał piękną odezwę do społeczeństwa, wzywając mło- 
dzież „wszelkich warstw i wszelkich stopni wykształcenia do zespolenia 
się w dążeniu do cudnych ideałów służby w rodzinie, społeczeństwie, 
narodzie i Królęstwie Bożem na ziemi. Zaiste, wykonanie tych haseł 
będzie najlepszem uczczeniem św. Patrona. 

ZJAZD BISKUPÓW. Biskupi: wileński, lubelski, podlaski, piński 
i łomżyński obradowali w Wilnie w sprawie duszpasterstwa nad na- 
wracającymi się prawosławnymi w Polsce. 

ZJAŁD „ODRODZENIA“ 31/X. 1 i 2/Х! odbył się zjazd Rady Na- 
czelnej Stow. Młodz. Katolickiej „Odrodzenie“, gdzi. zorganizowano sen- 
jorat, aby w ten sposób przeniknąć swą pracą w życie.starszego spo- 
łeczeństwa ($). ' 

Ш. ZJAZD ZWIĄZKU SODALICY J AKĄDEMIKÓW odbył się dnia 
5 grudnia w Krakowie, dnia 8-go dokonano uroczyście poświęcenia 
własnego domu sodalicji akad. w Krakowie. 


ZE ŚWIATA. 


MUSSOLINI О WIERZE. Otwierając w Bolonji zjazd Włoskiego 
Stowarzyszenia postępu nauk, Mussolini powiedział między innemi: 
„Nie wierzę, aby nauka mogła wyjaśnić przyczyny zjawisk, zostanie 
przeto zawsze siera tajemnicy, mur zamknięty, przed którym umysł 


„Polaków? 
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ludzki musi zgiąć kolana, pisząc na nim tylko jedno słowo: Bóg*. 
Spory o to są przestarzałe. Wiedza ma dziedzinę doświadczenia, wiarą 
лпа inną dziedzinę, ducha“. 

Dla nas ta sprawa zawsze była jasna. Jednak są może ludzie, 
których łatwiej przekona świecki autorytet męża stanu, niż nauka 
Kościoła. | 

WALKA Z ZEPSUCIEM. W Irlandji powstała państwowa komisja 
do walki z literaturą niemoralną. Zanim jednak podjęto kroki ze stro- 
ny rządu, na skutek starań Kat. Stow. Prawdy zobowiązano księgarzy 
do niesprzedawania niemoralnych książek i czasopism. U nas mało sły- 
chać o poczynaniach rządowych w tym kierunku, ale zostaje otwarte 
pole dla inicjatywy prywatnej, tem więcej, że mamy do tego dostate- 
czne podstawy prawne. 

MEKSYK. Prześladowania nie соѓајасе się przed „karami“ Śmier- 
ci, więzienia i koniiskaty doprowadziły w niektórych miejscowościach 
do powstania zbrojnego, przed którem nadaremnie przestrzegali bisku- 
pi. Barbarzyńskie metody rządu sprawiły, że cała opinja Ameryki, za 
wyjątkiem Ku-klux-klanu i komunistów, jest po stronie katolickiej. 

LATAJĄCY ARCHEOLOG. Ceniony za usługi oddane w czasie 
wojny przez znajomość Kaukazu, O. Poidebard T. J. drogą obserwa- 
cji zsamolotu odkrył szereg dawnych dróg handlowych w Syrji i Iraku. 

POSTĘPY KATOLICYZMU WE FRANCJI. Liga katolicka we Fran- 


«cji, pod kierownictwem gen. Castelnau liczy 2.500.000 członków. 


ANGLJA. Uchwałą Izby Gmin 3. ХІІ. 26 przywrócono katolikom 
w Anglji szereg praw, odebranym im.w czasie „reformy“ Kościoła w 
Anglji. 

DUCHOWNI W RZĄDZIE. W Austrji na czele rządów stanął 


„znów ks. Seipel, w Czechosłowacji ks. Szramek objął stanowisko 


wicepremjera ($). х 

JESZCZE WALKA Z ZSPSUCIEM. Magistrat w Berlinie skazał 
na spalenie na stosie 40.000 tomów pornograficznych, wstrętnych ro- 
mansów. Poparły zarządzenie władzy miejskiej liczne związki młodzie- 
ży. Kto przyniósł na spalenie dwie plugawe powieści, otrzymał w na- 
grodę jedną książkę uczciwą i dobrą. 

W Rzymie w czasie procesji z bazyliki św. Jana na Lateranie 
spalono na stosie olbrzymią ilość książek niemoralnych i pornogra- 
ficznych dzienników, czasopism etc. Gdy na dziedzińcu gorzał stos, 
kapłan w bazylice głosił kazanie о znaczeniu całego faktu. Podobnie 


„spalono obrzydliwe, książki we Florencji. Czyżby ludzkość napra- 


wdę miała już dość tej zgnilizny? Dałby to Bóg. 

A u nas? Czybyście choć na małą skalę nie mogli urządzić po 
szkołach takiego całopalenia tych wszystkich zatrutych, ohydnych pism 
i broszur, które gangreną strasztiwą zabijąją najdroższe dusze młodych 
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$. p. Kurator Stanisław Sobiński. 


Zamiast nekrologu. 


W październiku ubiegłego roku całe szkolnictwo polskie оКгуіо» 
się głęboką żałobą przez Śmierć ś. p. Stanisława Sobińskiego, kura- 
tora lwowskiego okręgu szkolnegi. Skrytobójcza, z tyłu wymierzona 
broń mordercy prze- 
cięła nagle, w pełnym 
rozkwicie życie zawsze: 
poświęcone najwyż- 
szym ideałom, przecię- 
ła wierną służbę Bogu 
i Ojczyźnie. 

Sodalisom na- 
szvm chcemy stawić 
przed oczy Jego jasną 
postać, a miast długich 
słów nekrologu i szcze- 
gółów z życia, które- 
tak łatwo ulatują z pa- 
mięci, zamieścić wła- 
sne słowa Zamordo- 
wanego, słowa piękne, 
gorące, złote, które 
najlepiej malują Jego 
duszę, Jego poglądy 
i tę wiarę serdeczną, 
którą wyznawał z całą 
męską odwagą i pro- 
stotą. 

Na parę dni przed 
śmiercią wydał On, jako Kurator Lwowski orędzie do dyrekcyj wszyst- 
kich podległych sobie szkół Okręgu z okazji jubileuszu dwóch wiel- 
kich vwiętych; Franciszka z Assyżu i Stanisława Kostki. Oto, co w niem 
pisze: 


„W roku bieżącym świat cywilizowany czci pamięć św. Franci- 
52ка z Assyżu. Nie godzi się wątpić, że nauczycielstwo nasze, nie 
czekając na urzędowe odezwy, wyzyska — o ile to się nie stało już. 
dotychczas — ten moment w nauczaniu szkolnem w zakresie dziejów 
kultury duchowej, ażeby zbliżyć do serc i umysłów młodzieży піегму- 
Ка postać tego Świętego. 

(W tym samym roku przypada szczególnie ważna dla Polaków 
rocznica 200-lecia kanonizacji patrona młodzieży, św. Stanisława Kostki. 
Żadna szkoła polska nie może dopuścić do tego, ażeby to święto 
przeszło dla młodzieży katolickiej niespostrzeżenie lub obojętnie. 

Nietylko duma narodowa nakazuje nam godne uczczenie tej ro— 
cznicy, którą obchodzić będzie wraz.z nami cały świat katolicki. W do- 
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bie obecnej, kiedy myśl o Bogu ukamienowano, a wszystkie złe siły- 
sprzysięgły się na to, aby podważyć najgłębsze podwaliny kultury 
chrześcijańskiej, szkoła polska winna dać świadectwo prawdzie, że 
tylko wiara w nadprzyrodzony porządek świata, tylko nieprzedawnione 
nigdy prawdy Ewangelji Chrystusowej są tym fundamentem, na któ- 
rym, jak na opoce musimy opierać wychowanie młodzieży naszej. 
Im większe grozi dziś niebezpieczeństwo zatrucia źródeł kultury pol 
skiej, która od tylu wieków, od zarania dziejów naszych czerpie swe 
soki z zachodnio-europejskiej, grecko-rzymskiej cywilizacji chrześci- 
jańskiej, z tem większą siłą i stanowczością winniśmy stwierdzić, my 
wychowawcy, którym oddano kształcenie serc i umysłów powierzonej 
nam dziatwy, że szkoła swą działalność wychowawczą musi oprzeć na 
kryterjach bezwzględnych, na sankcjach absolutnych, na wartościach 
nieprzemijających i prawdach wiekuistych, jakie daje religja obja- 
wiona. 

Uroczystość 200-lecia kanonizacji św. Stanisława Kostki da nam 
sposobność publicznego stwierdzenia powyższej prawdy, zarazem zaś 


-da nam możność podniesienia dusz- serc-młodzieży, tak potrzebnego 


w chwili dzisiejszej, gdy czasów nikczemność =nas zalewa, gdy życie 
stało się drapieżne, pełne nienawiści i wąlki brutalnej, a plugawy 
materjalizm śmieciem i popiołem zasypuje ożywcze+źródła idealizmu, 
wiarę w Boga i miłość bliźniego. ` 

Niechaj uroczystości szkolne ku czci Patrona, choćby najskrom-. 
niejsze, dobroczynnem swem ciepłem ogrzeją serca, · niechaj pozwolą 
im skąpać się na chwilę w czystej atmosferze prawdy wiekuistej, 
dobra i piękna, niech przyczynią się do skierowania młodego pokole- 
nia na drogę odrodzenia dla dobra całej społeczności naszej“. 


Z życia sodalicyj związkowych. 


Prezes Związku wśród sodalicyj poznańskich. W niedzielę dnia 21. listopada 
prezes Związku bawiąc w ważnych Sprawach w Poznaniu, przybył z X. Mod. Skór- 
nickim na zebranie miesięczne sodalicji związkowej Poznań 111. (gimn. św. Marji 
Magdaleny), które odbyło się bezpośrednio po nabożeństwie uczniowskiem w sali 
jednej z klas szkolnych. Zebranie otworzył brefekt pozdrowieniem „Nos cum prole 
pia“, na które wszyscy powstawszy odpowiedzieli „Benedicat Virgo Maria“. Dobrzeby 
było ten piękny zwyczaj zaszczepić we wszystkich naszych sodalicjach. Po modlitwie 
i serdecznem powitaniu X Prezesa odczytano prołokół, a sod. Andrzejewski (delegat 
sodalicji na Zjazd wileński) wygłosił doskonale ujęty referat p. t. „Wielcy myśliciele 
i ich poglądy na życie i szczęście". Zarówno treść referatu, jak poziom dyskusji pa 
nim wskazywał na cenne strony wykształcenia klasycznego, jakie młodzież odbiera 
w tem gimnazjum klasycznem, jednem z nielicznych w Polsce. W programie pracy, 


|podanym przy końcu, jak i w całym przebiegu zebrania podnieść wypada 


wierne trzymanie się naszych Ustaw oraz wskazówek „Księgi 
Podręcznej', którą zaprowadzono od początku w tej sodalicji, 


Na godzinę 4tą popołudniu zapowiedziane było ogólne zebranie wszy- 
stkich sodalicyj poznańskich w wielkiej auli państw. gimnazjum im. Marcinkowskiego. 
Przybyli na nie łaskawie niemal wszyscy XX. Moderatorzy poznańscy i przeszło 200. 
sodalisów. Wchodzącego prezesa powitał wspaniały chór pod kierownictwem Р. W; 
Ks. Prof. Krawczyka, który przy akompaniamencie organów wykonał prześliczną 
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pieśń О Maria Virgo pia, potem zaś potężną kantatę ku czci św. Stanisława Kostki 
kompozycji samego Dyrygenta. Głos zabrał PW. Ks. Mod. Warmiński, jako gospo- 
darz domu i kierownik sodalicji gimn. Marcinkowskiego (Poznań 1.) witając gościa, 
па którego cześć obecni wznieśli okrzyk „niech żyje“, poczem prezes w dłuższem 
przemówieniu wyraził gorącą radość z tego zebrania, pełne uznanie dla sodalicyj 
poznańskich. ich Czcig. Kierowników i ich pracy oraz przypomniał kilka zasadniczych 
momentów życia sodalicji i Związku, kończąc okrzykiem na cześć sodalicyj poznań- 
skich. Niezmiernie miłe zebranie zakończono hymnem Związku „Błękitne rozwińmy 
sztandary“. 


Po zebraniu ogólnem odbyła się w sali profesorskiej tegoż gimnazjum dłuższa 
konierencja prezesa z XX. Moderatorami poznańskimi, z którymi raz jeszcze zetknął się 
kierownik Związku wieczorem w gościnnym domu X. Mod. Skórnickiego. 


Za te niezapomniane chwile poznańskie Najczcigodniejszym, XX. Moderatorom 
i Ukochanej Młodzieży sodalicyjnej składa prezes wyrazy bardzo gorącej, szczerej 
wdzięczności, ; 

Pierwsza wizytacja diecezjalaa w Związku według postanowień nowej Ustawy 
odbyła się w dniach 22 i 23 listopada w Krakowie, Moderator archidiecezjalny 
X. Winkowski odwiedził w tych dniach dwie sodalicje związkowe t- j. Kraków VI. 
(gimn. III. im. kr. J. Sobieskiego) i Kraków 1. (gimn. państ. im. św. Anny), uczestni- 
cząc w ich zebraniach miesięcznych.-Ze względu na doniosłość tego faktu, jako po- 
czątku wprowadzania w życie powej Ustawy,. oświęcamy mu tutaj kilka chwil uwa- 
gi Schematyczny porządek „zebrań oczywiście wszędzie ten sam, zainteresowanie 
u członków sprawami sodalicyjngmi bardzo znaczne, dobrej woli do pracy dużo, 
przestrzeganie postanowień ustawy ogólnej i związkowej bardzo wierne. Pozatem 
w sodalicji Kraków Готе uderzało urozmaicenie zebrania udatną deklaimacją i t. zw. 
„skrzynką pytań“, nd które odpowiadał X. Moderator, wywołując krótk:, ale treściwą 
dyskusję, Wszyscy też umieją hymn związkowy, którym się stale kończą zebrania. 
Moderator archid. w obydwóch sodalicjach w dłuższem przemówieniu przypomniał 
rezolucje wileńskie, przedstawił praktyczną drogę ich realizacji w sodalicji i szkole 
całej, zachęcił gorąco maturzystów do udziału w rekolekcjach zamkniętych oraz przy- 
pomniał obowiązek wstąpienia do sodalicji akademickiej. Po zebraniu omówił pewne 
sprawy związkowe w krótkich konferencjach z XX. Moderatorami. 

Zapewne bieżący rok szkolny przyniesie wkrótce cały szereg podobnych od- 
wiedzin w innych diecezjach. O ich poważnym rezultacie w ożywieniu działalności 
sodalicyj związkowych n e można ant na chwilę wątpić. 

Poświęcenie sztandaru. Sod'licja ciechanowska obchodziła w tym roků dzień 
św. Stanisława niezwykle uroczyście. Nasz niestrudzony ks. prefekt A. Pęski dołożył 
wszelkich starań, aby Święto naszego Patrona stało się prawdziwą ucztą duchową dla 
młodzieży. Przez dziewięć dni, poprzedzających je, była odprawiana uroczysta nowen- 
na, na którą tłumnie uczęszczała młodzież szkolna, aby wysłuchać światłych nauk 
księdza Prefekta. 

W dniu św. Stanisława Kostki na rannej Mszy św. przystąpili do Stołu Рай. 
skiego prawie wszyscy uczniowie, a szczególnie członkowie sodalicji marjańskiej, 
poczem, poprzedzone przemową księdza Moderatora A. Pęskiego, odbyło się uroczy- 
ste poświęcenie sztandaru sodalicji. Sztandar ten ufundowanv całkowicie ze składek 
młodzieży gimnazjalnej jest wyrazem gorących uczuć żywionych przez sodalisów do 


Najświętszej Marji Panny. Oby prowadził on odtąd liczne zastępy młodzieży do z- 


iszczenia nieśmiertelnych ideałów. 

Wieczotem tegoż dnia, w sali gimnazjalnej zębrały się liczne rzesze uczącej 
się młodzieży, jej rodziców i opiekunów, aby wziąć udzisł w akademji ku czci 
Św. Stanisława Kostki. Po treściwym referacie kol. Bartolda. tchnącym głębokiem 
umiłowaniem cnoty i moralności chrześcijańskiej, nastąpiły liczne deklamacje i prze- 
mówienia, oraz produkcje chóru męskiego. 

Na zakończenie nasz prefekt kol. Kamiński Apolinary naszkicował treściwie 
zarys ożywionej działalności, sodalicji marjańskiej, wyrażając przytem w imieniu tejże 
sodalicji wszystkim zgromadzonym wdzięczność za przybycie. Ożywiona wzniosłemi 
uczuciami rozeszła się młodzież do domów, zachowując w swej duszy dewizę życio- 
wą Świętego Młodzieniaszka: „Ad maiora natus sum“. (W. В.) 


~ 
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sę aż 


Nekrologia. 


Ś. p. Stanisław Łysik, sodalis, b. skarbnik sodalicji gimnazjum państwowego 
im. Romualda Traugutta w Częstochowie (II.) zmarł 9 października 1926. Był jednym 
z najdzielniejszych i najsumienniejszych sodalisów. Cześć Jego Świetlanej pamięci. 
Niech odpoczywa w- pokoju 


Urzędowy Komunikat Prezydjum Związku 
A Nr 4. 


1) I. E. Ks. Prymas Polski przyjął w Poznaniu dnia 21 listopada na posłuchaniu pre- 
zesa Związku w ważnych sprawach organizacyjnych i udzielił pracom Związku i wszystkim 
sodalicjom naszym Swego arcypasterskiego błogosławieństwa. 

2) Nowa Ustawa uzyskała zatwierdzenie dla archidiecezji wileńskiej dnia 
20 listopada 1926 pismem Kurji Metropolitalnej Nr 4447. Temże pismem mianowany 
moderatorem archidiecezjalnym wileńskim na przeciąg 4 lat X. Pref. Leopold Ch o m- 
s Кі, moderator sodalicji związkowej Wilno I. 

Dla diecezji częstochowskiej pismem J. E. Ks. Biskupa T. Kubiny z dnia 
20 listopada 1926 Nr 2752. Temże pismem mianowany moderatorem diecezjalnym 
częstochowskim na przeciąg 4 lat X, Pref. Bogumił Kasprzak, moderator sodalicyj 
związkowych Radom І. i II. 

Moderatorem archidiecezjalnym krakowskim mianowany dnia 22 listopada 
1926 pismem Kurji Książęco- Metropolitalnej L. 9254/26 na przeciąg lat 4 X. Pref. 
Józef Winkow ski, moderator sodalicji związkowej Zakopane. 

3) Zmiana moderatora zaszła w sodalicjach : Częjstochowa II.: X. Józef 
Próchnicki Dubno: X, Kobierski Pabjanice : X. Wagner, Szam(otuły: X. Ale- 
ksy Sobaszek. 

4) Zwracam uwagę na ogłoszenie dwóch. Zjazdów| prowincjonalnych Związku 


Zakopane,;dnia 15 grudniaź 1926. $ 
X. JOZEF WINKOWSKI 


prezes 


. . . 
IL Zjazd prowincjonalny 

Sodalicyj związkowych prowincji kościelnej lwowskiej, a zatem z archidiecezji 
* lwowskiej, diecezji przemyskiej i łuckiej ; 
odbędzie się we Lwowie w tygodniu po W. Niedzieli (między 19---22 kwietnia 1927). 
Trwać będzie jeden i pół dnia. Charakter Zjazdu organizacyjno:instruktywny, w pro- 
gramie: nabożeństwo i Komunja św. delegatów, zebrania plenarne, konferencja XX. Mo- 
deratorów. Bliższe szczegóły podane będą w swoim czasie. Według $ 22 i 33 nowej 
Ustawy Związku przybywają na Zjazd P. W. XX. Moderatorzy sodalicyj związkowych 
prowincji lwowskiej oraz od każdej sodalicji po je dn ym delegacie. 


;X. dr. Kazimierz Thullie 
moderator prowincji lwowskiej. 


| 
К. 
ү 
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Il. Zjazd prowincjonalny 


Sodalicyj związkowych prowincji kościelnej krakowskiej a zatem z archidjecezji 
krakowskiej, diecezji tarnowskiej, kieleckiej, częstochow: 
f skiej i šląskiej. 


odbędzie się w Krakowie w pierwszych dniach lipca 1927 Treść Zjazdu, organizacja 
i program апаїорісгпу jak w Zjeździe lwowskim. Obowiązek uczestnictwa dotyczy 
sodalicyj związkowych z 5 podanych wyżej diecezyj. 


X. Józef Winkowski 
moderator prowincji krakowskiej. 


4 


WAŻNE. W ostatnich dniach wyszły drukiem nowe wydawnictwa o donio- 
Зет znaczeniu dla naszych sodalicyj. Dokładne ogłoszenie i potrzebne szczegóły 
znajdują się na 3-ej stronie okładki miesięcznika. Z dawnego nakładu polecamy przy 
zmianie roku pozostałe egz. Kalendarzyka szkolnego opracowanego przez X. J. Win- 
kowskiego. 


Co sadzicie o projekcie letniej kolonji sodalicyjnej ? 


Jeden z wybituych XX. Moderatorów zwrócił się w ostatnich 
dniach do prezesa Związku z projektem stworzenia w Karpatach letniej 
kolonji sodalicyjnej. Na zakupionym, odpowiednim gruncie proponuje 
budowę lekkich, tanich baraków. Miejscowy ks. proboszcz już się za- 
interesował przychylnie tą sprawą, zapewne nie odmówiłby dalszego 
współdziałania, a potem opieki nad kolonją. Rzecz ma doniosłe zna: 
czenie ze względu na środowisko duchowe, w którem znaleźliby się 
sodalisi w czasie wakacyjnym i ze względu na korzyści zdrowotne. 
Czekamy opinji naszych sodalicyj w tym względzie oraz wniosków 
w sprawie sfinansowania przedsiębiorstwa. Potrzebaby było kilka tysię 
cy złotych na początek. Sprawa jednak mogłaby dojrzeć dopiero na lato 
roku 1928. 


Od Redakcii miesięcznika. 


Odpowiedzi. Sodalicja Zawiercie : Termin przesłania sprawozdań obojętny, byle 
raz na rok nadeszło. Қ. P. Tarnów. Myśl wiersza piękna i gorąca. forma słaba. Nie 
skorzystamy. J. Star. Kraków. Niestety przyszło zapóźno. Każdy numer przygotowu- 
jemy dwa miesiące naprzód. Zatrzymamy w tece. Fr. M. Janów, Niestety. Zupełnie 
nie nadaje się do druku. To nie jest poezja. E. R. Wolsztyn, A. L. Chojnice. Nie 
możemy drukować. 


Reklamacje w sprawie miesięcznika, który na czas nie nadszedł. należy wysy- 
łać około 10 go każdego miesiąca. Tylko wtedy możemy jeszcze spełnić życzenia. 
Rekl. są wolne od opłaty poczt., jeżeli się je wyraźnie naa adresem jako rekl. gaze- 
tową oznaczy. 
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CHOJNICE (gimn państw. — dn. 7 czerw. 1926.) Sodalicja nasza również 
w ubiegłym roku pięknie się rozwijała. Obok istniejących Kółek: Eucharystycznego 
i Apologetycznego (dwóch oddziałów) założono Kółko Misyjne, do którego zapisali 
się wszyscy członkowie naszej sodalicji W ciągu całego roku zdołano zebrać około 
150 zł. na cele misyjne. W pracy wewnętrznej szczególny nacisk kładziono na do- 
kładne wypełnianie obowiązków, skutkiem czego obecność na nabożeństwach wyno- 
siła 1007/o, na zebraniach miesięcznych 96—98%. Liczba członków wzrosła do 106. 
Na zebraniach oprócz kilku referatów o misjach katolickich, wygłoszono m. i. nastę- 
pujące wykłady : Życie religijne młodzieńca w okresie dojrzewania; O życiu sodali- 
cji akademickiej w Budapeszcie; Praca społeczna sodalicji i inne. Nazewnątrz wystąpi- 
ła sodalicja, urządzając z okazji poświęcenia sztandaru, uroczystą Akademję, oraz 
z okazji pięcioletniej rocznicy założenia sodalicji, przedstawienie teatralne: Ogniste 
węgle. Dochód. z przedstawienia przeznaczono po większej części na powiększenie 
bibljoteki, która obecnie liczy blisko 400 tomów. 


CHRZANÓW (gimn. państw, — dn. 8 czerw 26) Sodalicja nasza zawiązała się 
dnia 17 marca 1926 r. po rekolekcjach wielkanocnych na pełnem zebraniu miesięcz- 
nem. Przystąpienie do sodałicji zgłosiło 34 uczniów od IV. do VIL kl. włączn е, z po- 
śród których wybrano Konsultę z prefektem Jagiełłą Zygmuntem kl. VII, Odbyto 8 
zebrania z referatami: „Prześladowanie religji przez bolszewików* „Wśród unitów 
na Podlasiu, Miesięcznik „Pod znakiem Marji“ prenumeruje sodalicja w 25 egzempl. 


DĘBICA (gimn. państw. — da, 11 czerw. 26). Sodalicja zostająca pod ducho» 
wem kierownictwem ks. katechety gimn. W. Trytka, liczyła z końcem bieżącego го- 
ku 72 sod. i 5 asp.. Na czele Wydziału stał prezes Bednarz Wal. Życie sodalisów 
skupiało się w zebraniach ogólnych i sekcyjnych, na nabożeństwach i spowiedziach 
miesięcznych oraz w bibljotece Zebrań wszystkich odbyło się 23 z czego zwyczajnych 
było 11, uroczystych 2, Wydziału 10 i jedno uroczyste z okazji „opłatka*. Na zebra- 
niach wygłoszono referaty: „O, czytaniu książek* „KKwestja żydowska wobec chrze- 
ścijańskie etyki“, „Pojedynek a etyka", „Idealizm w życiu młodzieńca”, „Święty 
Stanisław Kostka jako mistyk“, „Kwestja społeczna*, „Socjalizm a chrześcijańst vo“, 
„Leon ХШ. a kwestja robotnicza", „Polska a Żydzi*, „Kościół narodowy“. Sedilicja 
liczyła dwie sekcje: Apologetyczna odbyła 8 zebrań, na których wygłoszono 6 refera- 
tów. Sekcja Abstynencka liczyła 18 czł. Zebrań 10, na których wygłoszono tyleż re- 
feratów. Obok sodalicji istniało także. „Kółko Św. Stanisława Kostki“, którego człon- 
kowie (40) z klas 1.—]II. mieli za cel przygotować się na przyszłych sodalisów. Że: 
brań odbyło się 20. Podczas wszystkich uroczystości narodowych, sodalicyjnych 
i szkolnych, sodalicja występowała wraz z kółkiem pod własnym sztandarem, sodalisi 
korzystali razem z członkami kółka (w liczbie 54) z bibljoteki sodalicyjnej, która li- 
czy ostatnio 830: dzieł podzielonych na cztery działy: religijny, powieściowy, histo- 
ryczny i rozmaitości. Obok bibljoteki mieli sodalisi także czytelnię. która w każdą 
sobotę i wilję świąt gromadziła członków sodalicji i kółka na towarzyskie pogadanki 
gry i zabawy. Czytelnia liczyła oprócz kilkunastu gier, także wiele czasopism. ogól: 
nym Zjeździe wszystkich polskich sodalicyj szkół średnich w Częstochowie na Jasnej 
Górze w lipcu 1925 uczestniczyło 16 sodalisów ze sztandarem. 


\ 

JANÓW LUBELSKI (gimn. pryw. — da. 12 czew.). Praca sodalicyjna w tym 
roku pod kierownictwem nowego ks. Mod. J. Goska przedstawia się następująco: 
Zebrań plenarnych odbyło się 8, Konsulty tyleż. Na zebraniach wygłoszono referaty : 
„Ideał sodalicji*, „Prądy i dążenia tego wieku”, „Jak zdobywać członków dla sodali- 
cji“, „Misje katolickie", W bież. roku szk. gościli u nas 2 członkowie sodalicji vaka- 
demickiejj a dawni członkowie naszej, którzy wygłosili referaty i zaznajomili nas 
z życiem sodalicji akademickiej. Obecnie liczy sodalicja nasza członków 44, w tem 
30 sod. 114) asp. )Pismo „Pod znakiem Marji* prenumeruje 33. 


JAROCIN (gimn. państw. — dn, 11 czerw.) Walne zebranie odbyte w czerwcu 
1925 r. wybrało nowy zarząd z pref Т. Ratajczakiem (VII) na czeie, Nowa Konsulta 
wzięła sobie za zadanie wprowadzić w życie zasady sodalicyjne poznane w roku ро- 
przednim, przyczem główną uwagę zwracała na obowiązkowość i wyrobienie wewnętrz- 
пе. ро 1. VI. br. sodałicja nasza odbyła 9 zebrań plenarnych, 7 wspólnych nabos 


A Wolę ia. 
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żeństw, 5 Komunij św, Na -zebraniach + plenarnych wygłoszono następujące reieraty : 
„l. cgól1io-polski Zjazd.Związku w Częstochowie”, „Czy człowiek ma duszę*, „Me- 
mento тогі", „O Buddyźmie*, -„Młodzież a prasa* „Odrodzenie narodu w duchu ka 
tolickim* (Ks. mod. Н апаке), „Wychowanie pols<ie narodowe, a religja*, „O Mszy św.“ 
„Sodalis а religja". Oprócz tego odbywały się osobno zebrania z kandydatami i aspi- 
rantami Uroczyste przyjęcia do sodalicji poprzedzone egzam'nem odbyły się 8 grud- 
nia i 3 maja. W październiku powstała sekcja eucharystyczna, do której zapisało się: 
7 członków. Sekcja ta odbyła dotąd 8 zebrań i 6 wspólnych adoracyj, w W. Czwartek 
zaś odprawia adorację dłuższą. Frekwencja zebrań sod. wynosiła przeciętnie około 
87% W celu rozbudzenia ducha religijnego wśród młodzieży. urządziliśmy za stara- 
niem się głównie ks. moderatora w marcu dla szkół bezpłatną akademję ku czci 
św. Teresy od Dz. J. Na program złożyły się oprócz produkcyj muzycznych, 2 refera- 
ty: Ks. moderatora i sod akademika, bylego prefekta oraz deklamacja. Uroczystość 
ta, tem więcej że się odbyła po rekolekcjach uczniów gimn. wywołała niezatarte 
wrażenie па uczestnikach, zwłaszcza па  sodalisach. W Zjeździe ogólnym 
sodalicyj ucz. szk. śr. w Częstochowie wzięło udział 9 członków naszej sodalicji, 
również w rekolekcjach zamkniętych w Giościeszynie uczestniczyło 4 sod. mat. Mie- 
sięcznik „Pod znakiem Marji abonujemy w liczbie 45 egzemplarzy, ponadto dla 
bibljoteki sod. miesięczniki: „Przegląd powszechny* i „Wiara i czyn*. Pewną trud- 
ność stanowi dla nas brak odpowiedniej sali zebrań, której zostaliśmy pozbawieni. 
Tymczasem zebrania odbywają się w gimnazjum, mamy jednak sprawę tę wkrótce 
pomyślnie załatwić. Obecnie sodalicja liczy 50 członków, w tem 26 sod% 10 kand. 
i 14 asp. 


IV. Wykaz darów i wkłądek 


(za okres od 17 listopada do 16 grudnia 1926). 


I. Na fundusz wydawniczy i organizację: Sod. Brzesko (z akad.) 20 zł, 
sod. Częstochowa Il. (z akad.) 20, X. St Cz, Rzym (na rekol.) 5, X. Mayer, 
Lwów 7:30, M. Gutowska, Warszawa 230, A. Jaroński, Warszawa 2:30, J. Wróblewscy, 
Zakopane 10 q węgla dla biurą Związku. 

П. Wkładki roczne XX. Moderatorów według uchwały Konferencji w Wilnie : 
Białystok II. X. Reszeć 3 zł, Brodnica, X. Wagner 3, Chełmża, X. Baniecki 6, 
Ciechanów, X. Pęski 6, Częstochowa II, X. Próchnicki 1:50, Dębica, X. Try- 
tek 6, Dubno, X. Kobierski 2, Gdańsk, X. Miszewski 6, Gniezno, X. Berek 
3, Grodno І., X. Hrynkiewicz 6, Inowrocław, X. Wróblewski 3, Janów lub; 
X. Gosek 3, Jarosław l, X. Litwin 6, Kalisz I. X. Kalinowski 0:50, Koźmin, 
X. Nowakowski 6, Królewska Huta, X. Rygielski 6, Lwów VI, X. Simoni 3, 
Łask, X. Sikorski 6, Łomża I, X. Perkowski 6, Poznań IIl., X. Skórnicki 6, 
Radom Il, X. Muszalski 6, Sandomierz, X. Malarczyk 2, Warszawa V. 
X. Hilchen 6, Zawiercie, X. Banasiński 6. Serdeczne dzięki! 

Ш. Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od każdego członka miesięcz- 
nie, podano w groszach) : Białystok И, 300. Bochnia 895, Brzesko 200. Brzesć n/B 
45, Brzozów 200, Chełmno 1005, Chojnice 430, Chrzanów 155, Cieszyn 1540, Często- 
chowa II. 450, Grodno I. 300, Janów lub. 175, Kalisz 1. 350, Kielce I. 795, Kościerzy- 
па II. 600, Koźmin 210, Kraków I. 320, II. 410, Ш. 525, IV. 330, V. 1920, Krosno 200, 
Krotoszyn И 170, Leżajsk 600, Lwów 1. 345, IV. 300, VI. 70, Łomża I. 250 II. 100, 
Łódź 300, Mielec 165, Myślenice 180, Nakło 215, Nowogródek 200, Nowy Sącz A 
1357, Piotrków 1. 300, Poznań 11. 490, IV. 1535, V. 225, Przemyśl 100, Radom III. 900, 
1V. 150, V. 270. Rzeszów II. 190, Sandomierz 270, Sarny 190, Siedlce П. 435, Sto- 
nim ЇЇ. 300, Suwałki I. 155, Śrem 120, Tarnowskie Góry 765, Tarnów II 365, Warsza- 
wa I. 360, П. 150, V. 400, Wąbrzeźno 350, Wieliczka 2150, Wilno I. 390, Ш. 300, 
Wolsztyn 1120, Zakopane 500, Zawiercie 670. (Razem sodalicyj 62). 


Redaktor odpowiedzialny Ks. Józef Winkowski 
Nakładem Związku 5, M. uczniów szkół średnich w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Czcionkami drukarni „Polonia* Jana Trybuły w Zakopanem, Nowotarska: 3. 


W. BIRLIOTEKĄ RELIGLNNA we Lwowie 


UL. ORMIAŃSKA 13. 
POLECA NOWOŚCI: 


X. Dr Z. Bielawski: Zagadnienia wychowawcze, 450: zł. 

Bł. Bronisława Patronka Polski. Brósz. 2:50, opr. 3'70 zł. 

О. S. Louismet, 0. S. B.: Życie mistyczne. W opr. płóc. 4'80 zł. 
Chwalcie Pana. Spiewnik bez nut. Opr. w płótno 200 zł. 

Rok Jubileuszowy. Książeczka do nabożeństwa, 0'50 zł. 

Ks. W. Was: Ontologja czyli metafizyka ogólna. Brosz. 7'00 zł. 


Я oprawne 8:50 zł. і 
В. Zulińska С.Е. О św Franc. z Asyżu. Obrazki dla dzieci 1720, 
Żywot św. Teresy od Dziec. Jezus. Wyd 3-cie. I 40, w kartonie 1:60. 
Kalendarz Polski na r. 1927 (rocznik 9-ty) 1:50 zł. 
BIEC АЫ DOT E LB ROSE 


NASZE NOWOŚCI OVDAONICZE 


ŚWIEŻO OPUŚCIŁY PRASĘ | 
Dla XX. Prefektów i Moderatorów: 


X Józef Winkowski: Praktyczny Podręcznik Duszpasterstwa w szkole 
średniej. 509 str. [X-1-219, Zakopane 1927. Spis rozdziałów: Natczycićl. religji 
czy duszpasterz? — = Duszpasterz szkoły i proboszcz. — Duszpasterz a dom 
rod<icietski, — Prefekt i grono nauczycielskie. — Osobistość duszpasterza. — 
Kontast osobisty z młodzieżą, — Życie nadprzyrodź. uczniów i jego źródła — 
Modlitwa — Nabożeństwa szkolne — Egzorty — Sakrament Pokuty — Ko- 
munja św. — Rekolekcje — Kult N P. i Świętych — Lektura — Powołania 
kapł. — Wyclaw, fizyczne, sport i harcerstwo -=+ Konieczność relig. organiza- 
cji — Wybór organizacji — btota sadalicji — Trudności, przeszkady — Mło- 
dzież o sodelicjj — Zmożenie sod. — Zebrania miesięczne — Zadanie mode- 
ratora — Konsulta, plan: pracy — Sekcje — Choroby sodalicji — Stan: obecny 
w Połsce —. Duszpasterstwo akademickie, Cena 6 zł. 


Dia sodalicyj i sodaliśów: 


X. Józef Winkowski: Patron braterstwa Młodej Polski, kaz. w irocz. 
św. Stanisława Kostki, 1926, cena 30-gr. dla młodzieży 35 gr. 

Naczelne zagadnienia sodalicji młodzieży. — Zbiór referatów wygł. па 
Zjeździe"Związku w Ме 1926, odbitka 2 mies. „Pod znakiem Marji“, str, 35 
2 przedmowa X. Winkowskiego, сепа 60 gr. dla młodz. 35 gr. Ё 

Sodalicja Marjańska a przyszli nauczyciele — wydawnictwo Sekcji 
semin, naaczyc. Zjazdu Związku w Wilnie, z fotogr. Sekcji i Zjazdu, . odb. z 
mię;, cena 50 gr. dla młodz. 35 gr. 3 

Fotografja Zjazdu w Wilnie, odbita na dobrym, kredowym papierze, 
ceną 25 gr. (wysyłamy tylko razem z dyplomami, ze. względu na koszt opak.) 

Dyplomiki dla kandydatów, miła pamiatka wpisania na listę kandyda- 
tów: sodalicji, z pięknym obrazkiem św Stan. Kostki i odpowiednim tekstem 
pamiąteowym. Wydawnictwo ulubione przęz. naszych - kandydatów sodat; cena 
6.gr., za 10 egz. 50 gr. 

Nadto polecamy resztę nakładu „Kalendarzyka* na rok szk. 1926/27, 
oraz wydawnictwa wymienione na stronie następnej. 


RTR БЗ 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 
przy Administracji miesięcznika «Роа znakiem Marji» 


poleca następujące wydawnictwa: 


Dla XX. Moderatorów i XX. Prefektów: 


Ks. Józef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół średnich, tom Ill. Obejmuje 
egzorty na нен i święfa, począwszy od Siedmdziesiątnicy do nie- 
dzieli IV. po Z. Świętach, pozatem egzorty rekolekcyjne. т 318. Сепа 
6 zł i koszta przesyłki, Tom I i II zupełnie wyczerpany. 

Ks. Teofil Bzowski: Szkolna Sodalicja Marjańska. Str. 19. Cena 15 gr. 

Nasza korespondencja. — Organ Moderatorów, nry 1—5. Cena nru 15 gr. 


Dia XX. Moderatorów i Sodalisów : 


Ks. Jan Rostworowski: T. J.: Przewodnik Resano Marjańskich, Wyczerpujący 
podręcznik sodalicyjny. Str. 386. Cena brosz. 2 zł 50 gr, oprawny 
w płótno 4 zł. 

Ks. Joze Winkowski: Księga podręczna dla XX. Moderatorów i Konsult so- 

alicyj. Cena dla naszych sodalicyj związkowych 4'50 zł, dla innych 5'—zł 
(p. str. 3 okładki). 

Wł. L. Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekonywująca odpowiedź па 
powyższe pytanie. Cena 30 gr. 

Ks. Doyle: Czy będę księdzem. Znakomita rzecz o istocie powołania kapłań- 
skiego. Cena 15 gr. 

Ks. Wojtoń: Najówięszj Matce w hołdzie (poezje). Cena 50 gr. 

Ks. Piotr Skarga: Św. Stanisław Kostka. Cena 30 gr. 

VII. Sprawozdanie Związku za rok szk. 1925/6 zestawione na zjazd wileński. 
Każdy sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach Kon- 
sulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie sprawę 
z postępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 
Cena 60 gr. 

Kalendarzyk Związku na rok szk. 1926/7. Cena 30 gr. 


Dla Sodalicyj związkowych : 

Ustawy Sodalicji marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks, Winkowski. 
Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin wyborów 
i ceremonjał przyjęcia. Cena 30 gr. 

Ustawa Związku niezbędna dla każdego członka wagą Cena 30 рт, ` 

Medale sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Cena 25 gr. 

Dyplomy z obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena 20 groszy. 

Dyplomiki dla kandydatów. Cena 6 gr.; 10 sztuk 50 gr. 

Odznaki үрө dla rzeczywistych sodalisów (srebrny monogram 
S. 7, Cena 2 zł. 60 gr. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 

Hymn Z . Tekst i nuty na fortepjan. Cena 25 gr. 

List polecający sodalisów maturzystów do sodalicji akademickiej. Cena 10 gr. 

Karty pocztowe dla maturzystów. Sztuka 5 gr. 

Obrazki M. B. Częstochowskiej z tekstem hymnu Zw. Cena 10 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie, doliczając koszta opakowania 
i przesyłki. Dochód ze sprzedaży na cele Związku. 


POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK I JEDNAJCIE ABONENTÓW 
WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH I ZNAJOMYCH! 


ттт sp 


